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UJ es otego

Dr. Wincenty Galica

W dn. 11 marca br. odbyło się
w sali Miejskiego Domu Kultury w

Zakopanem walne zebranie Oddziału

Zakopiańskiego Związku Podhalan.

Było to ważne wydarzenie w życiu
Związku Podhalan, ponieważ Oddział

w Zakopanem, liczący blisko 400

członków, w tym wielu czołowych
działaczy podhalańskich, a także

dysponuj ący znakomitymi zespołami
regionalnymi, odgrywa dominującą
rolę w ruchu podhalańskim. Ze­
branie otworzył przy dźwiękach
kapeli góralskiej wiceprezes Bo­
lesław Karpiel, poczem przewod­
nictwo obrad objął dyrektor “Sa­
mopomocy Chłopskiej”, Władysław
Walkosz. W sprawo zdaniu ustępuj ą­
cego Zarządu B. Karpiel podkreś­
lił min. piękne osiągnięcie obu

zespołów Oddziału: Zespół im.
Klimka Bachledy dał w minionej
3-letniej kadencji 175 występów,
a Zespół im. Bartusia Obrochty
103 występy, przy czym oba zespo­

prezesem Zw. Podhalan, Oddział w Zakopanem

ły występowały w wielu krajach
zachodnio i wschodnio - europej­
skich. Dużym osiągnięciem Oddzia­
łu są “Posiady góralskie”, pro­
wadzone co tydzień przez inż. Wa­
lentego Obrochtę i cieszące się
ogromnym powodzeniem - odbyło się
w ostatnich 3 latach 131. Oddział

może się również poszczycić po­
wołaniem grupy plastyków podha­
lańskich “Ognisko”, które ostat­
nio urządziło w Zakopanem swoją
wystawę. Na uwagę zasługuje fakt,
że Oddział Zw. Podhalan w Zako­
panem dysponuje trzema świetli­
cami: słynną “Swarną” przy ul.

Kościuszki 4, starym lokalem przy
ul. Kościuszki 2, oraz świetlicą
na Harendzie.

W dyskusji zabierali głos min.
Józef Trzebunia, dr. Stanisław

Bafia, Andrzej Bachleda Curuś,
dr. Wincenty Galica, Bolesław

Karpiel, Bronisław Cukier, Zofia

Kubiniec, Stanisław Chowaniec,
Mieczysław Biernacik, a także

przedstawiciele miejscowych władz.
Na wniosek red. Włodzimierza Wnu­
ka Walny Zjazd uchwalił wysłać do

redakcji "Tatrzańskiego Orła” w

USA serdeczne gratulacje i życze­
nia z okazji 25-lecia tego zasłu­
żonego dla ruchu podhalańskiego
w Ameryce i w Polsce pisma.

Prezesem nowego zarządu Oddzia­
łu został wybrany dr. Wincenty
Galica, znany i ceniony działacz

podhalański i społeczny, były
uczestnik ruchu oporu i więzień
hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych (dobrze znany czytelni­
kom “Tatrzańskiego Orła” ze swo­
ich artykułów). W skład Zarządu
weszli ponadto: Bolesław Karpiel
i Stanisław Chramiec - wicepre­
zesi, Tadeusz Sztromajer - sekre­
tarz i Zdzisław Walczak - skarb­
nik.

Korespondent z Zakopanego
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Wśród Podhalan
Zespół artystyczny “Podhale” z

Kola nr 24 Szaflary został zapro­
szony przez Zrzeszenie Nauczy­
cieli Polskich dto wzdęcia udziału
w Koncercie młodzieżowym z o-

kaeji 500-letn/iej rocznicy urodzin

Mikołaja Kopernika.
Należy tu przypomnieć, że w

styczniu br. — zespół artystyczny
“Podhale” wystawił na Tsrójcowie
tradycyjne widowisko “Jasełka
Góralskie”. Trzydziesto osobowy
amatorski zespół został zorgani­
zowany przez Koło SzaOairy Zw.
Podhalan nie talk dawno, a ma

już niemałe osiągnięcia, a tym
razem zadziwił swoją pomysło­
wością w inscenizacji i reżyserii
tegoż przedstawienia.

Przede wszystkim była to —

wzruszająca rewia tradycyjnych i

drogich nam wszystkim k o 1 ęd
polskich, urozmaicona stybisowa­
nymi oikoiicmiioścbowyrni przy­
śpiewkami góralskimi, w których
nie zabrakło akcentów folkloru

góralskiego, a wszystko to w opra­
wie muzycznej i skocznych popi­
sów tańca góralskiego co w spo­
sób umiejętny wpleciono w za­
sadniczą Bożenarodzeniową fabu­
łę Jasełek.

Polklorystyazny charakter tego
widowiska podkreślały poza tym
oryginalne przepiękne barwne

Stroje góralskie pasterek, paste­
rzy, muzykantów oraz góralskie
nutki, którymi od wddków czczą

Narodzonego Jezusa na Skalnym
Podhalu a tym. razem i tu, na

ziemi Washingtona, jak naprzy-
kład:

Oj malućki, mailućki,
malućki jako rękawica,

Albo tyz jako ten,
jako ten kawołecek smycka.

Ambitnemu zespołowi Podhale

należą się słowa uznania ózego
wymownym wyrazem była duża

frekwencja na sali oraz rzęsiste
brawa dla antystów-amatorów.
Należy podkreślić, że większość
widzów stanowili nie-Podhalanie
co jest zjawiskiem godnym uwa­
gi.

Nie wolno nam zaprzepaszczać
dorobku kulturalnego naszych
przodków lecz przeciwnie musi-

my wzbogacać idee regionalizmu
góralskiego, które wielki nasz pi­
sarz podhalański Władysław Or­
kan wyraził w pamiętnym prze­
mówieniu w raku 1922 do uczest­
ników zjazdu Podhalan w Czar­
nym Dunajcu:

Tradycja jest twoją godnością,
jest twoją dumą twoim szlachec­
twem, synu chłopski. Dbaj o za­

chowanie spuscuzny twych ojców,
rodzimej sztuki i kultury, dąż do

tego, alby twoja oczyszczona z na­
lotów obcych kultura ludowa po­
szła w górę, razkwitnęła się w

kwiat wielkiej kultury narodowej,
godniej zająć miejsce poczesne w

dorobku wszechludzkim.

Jak śpiewki chłopsko-kujawskie
wyniósł — na wierzch muzyki
wszechświatowej Chopen, — tak
oto dąż, by twoje ojczyste pieśni
niezapomniane jeszcze nuty wy­
znaczyły się w orkiestrze świata.

By z kozikowych ojców robót z

naiwnych figur przy drodze, posąg
skrzydlaty z rzeźby rodzimej wy­
strzelił.

By wreszcie ostatecznie, — w

tej ozy innej dziedzinie, — ge­
niusz rasy twej zasłynął. Ta świa­
doma i zorganizowana akcja na­

szych ojców wydała owoce. Dzięki
niej strój góralski jest woiąż po­
wszechnym i tak ujmującym zja­
wiskiem na Podhalu. Styl zako­
piański jest wciąż żywy w archi­
tekturze podhalańskiej i nie za­
nosi się na to, aby kiedyś zanik­
nął. Nie zapominajmy o tej ol­
brzymiej spuściźnóe naszych oj­
ców, a raczej wzbogacajmy ich

dorobek, z czego będziemy zaw­
sze dumni”.

Pięknym przykładem jest tego
działalność Koła Szaflary przy
Związku Podhalan w Chicago i
któremu 'tą drogą pragnę prze­
kazać wyrazy uznania i życzenia
kontynuowania tej pracy na przy­
szłość.

W imieniu własnym i zarządu
głównego Związku Podhalan w

Ameryce Północnej — dr Andrzej
Ciszek-
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Jó-

pierwszy sekre-
Tam właśnie w

się wystawiać
widowiska sce-

inne
i osiedla góralskie jak

Utica i Uniontown. Wspom-
tylko parę ważniejszych:

Chi cago podhalańskie nie ustaje
w pracy kul turalnej, tak jak daw­
niej. Koło nr. 1 Zw. Podhalan im.

Jana Sabały i Koło nr. 2 im. Wła­
dysława Orkana nie tylko były
pierwszymi kołami Zwięzku Podha­
lan, ale właśnie w tych dwóch ko­
łach zaczęły się rodzić nowe sztu­
ki sceniczne - a pisał je śp.
zef kopatowski,
tarz generalny.
Chicago zaczęło
różne góralskie
niczne, które później objęły
miasta

Passaic,
nę tu

Wesele Góralskie u Jędrzej owej z

Granic, Za Górala czy za Pana?

Wesele Janosika z Maryną z Hrube-

go, Noc Juhasów i Zbójników, Gó­
rale Szlachta i wiele innych.

Nagrane były w Chicago pierwsze
płyty góralskiej muzyki ze śpie­
wem Stanisława Bachledy i Sta­
nisława Janika, późniejszego pre­
zesa Zw. Podhalan, które nie tylko
ożywiły ruch podhalański w Amery­
ce, ale i na Podhalu - bo młodzi

górale na Podhalu je podziwiali
i naśladowali.

Niestety, przyszła wojna druga
światowa i praca kulturalna za­
częła ustawać. Później zaczęli
śwarni chłopcy górale odchodzić

w zaświaty i usuwać się. W kołach

tych wyżej wspomnianych praca

artystyczna prawie że ustała.

Dzięki zabiegom Franciszka Cho­
wańca, Jana Łuszczka i paru in­
nych górali (bo wszystkich nie

pamiętam) zorganizowane zostało

Kółko Literacko-Dramatyczne im.
K. Tetmajera przy Zwięzku Podha­
lan, które z czasem stało się ko­
łem Zw. Podhalan które miało za

cel nie tylko ruch artystyczno-
regionalny podtrzymać, ale zaczę­
ło skupiać wszystkich zdolniej­
szych muzyków i tancerzy góral­
skich. Wystawiło parę ładnych wi­
dowisk scenicznych które napisał
i ułożył Franciszek Chowaniec. A

były to sztuki: Wesele Zbójnickie,
Jak dobrzy chłopcy pośli poza

bucki i Harnasie, które przynios­
ły p. Chowańcowi trzecię nagrodę
na konkursie pisarzy ludowych w

Polsce. W dodatku parę innych
udanych imprez odbyło się w Kółku

Dramatycznem. Ale i tam powoli
jakoś zaczęła ustawać ta praca

artystyczna. Wprawdzie Koło Dra­
matyczne Górali Tatrzańskich nie

tylko istnieje ale jest dość sil­
nym kołem Zw. Podhalan. Urzędza
tak jak i inne koła zabawy, bale

i bierze czynny udział w pracy

Jan W. Gromada

l/OitiuL

Kółko Dramatyczne Jana Sabały w r. 1930 .

Zw. Podhalan, al e o ruchu artys­
tycznym w jakim celu było zało­
żone jakoś nie słychać... a szkoda.

Przed dziesięciu laty powstał
w Chicago Klub Parafii Odrowęż
Podhalański. Ruchliwym i zapo­
biegliwym organizatorem i preze­
sem był p. Franciszek Las. Przy
Klubie Odrowęż, który się stał

23 kołem Zw. Podhalan został zor­
ganizowany Zespół Artystyczny
Giewont, który w krótkim czasie

dał się poznać przez swoje występy
- czy to na programach telewizyj­
nych czy na różnych imprezach na­
rodowych. Przez nagranie płytgó-
ralskich z muzykę i śpiewami za­
błysnę! w Chicago i ożywił dzia­
łalność artystyczny. Wystawili
oni i parę widowisk scenicznych,
m.inn. sztukę pt. Sąd nad Jano­
sikiem, która cieszyła’się w Chi­
cago dużym powodzeniem. Ale to,
tak jak wszędzie na świecie - coś

musiało zajść, że Klub Odrowęż
Podhalański ze swoim Giewontem

jakby chwilowo zwolnił tempo pra­
cy artystycznej - tak jak gdyby
chciał dać jeszcze innym góralom
szansę popisania się swoimi zdol­
ności ami.

Przed paru laty został zorgani­
zowany Klub Parafii Szaflary w

Chicago, Koło nr. 24 Zw. Podhalan.

Przy Klubie Szaflary powstał li­
czebnie siłny Zespół Artystyczny
Podhale, o którym na innym miej­
scu podajemy co napisał dyr. Zw.

Podhalan dr. Andrzej Ciszek.

Dalej, czynne sę dwa oddziały
przy Zw. Podhalan wniesieniu po­
mocy Polsce. Ruchliwy i czynny
jest w Chicago Klub Przyjaciół
Zw. Podhalan im. Dr. Chałubiń­
skiego, którego prezeskę jest Ka­
zimiera Kasprzak. Ze swoich do­
chodów, Klub Przyjaciół pokrywa
nie tylko różne wydatki złęczone
z występami 3-cio majowemi ale w

miarę możności wspomaga finansowo

wydawnictwo "Tatrzański Orzeł",
Niedawno przesłano większę pomoc

finansowę na budowę Domu Kultury
w Ludźmierzu, na którę złożyły
się prawie wszystkie Koła Zw. Pod­
halan i Zarzęd Główny. Dn. 10 lu­
tego odbył się w sali Domu Zwięzku
Podhalan w Chicago wielki Bal Ser-

duszkowy w którym wzięły udział

nie tylko wszystkie koła na tere­
nie Chicago ale i wybitne jednost­
ki. Ważne jest to, że cały dochód

z tej udanej imprezy przeznaczony
był na cel dokończenia budowy Domu

Kultury im. K . Tetmajera w Ludź­
mierzu na Podhalu.

Dn. 17 lutego również na sali

Domu Zwięzku Podhalan w Chicago
cieszył się wielkim powodzeniem
Bal Gór al ski , urzędzony przez ko­
mitet niesienia pomocy nowotarskim

hokeistom Podhale. Do komitetu

należę: Teresa Gardner, Wacław

Błoniarz, Józef Czerwieński i

Adam Peleński. Wszyscy sę człon­
kami Koła nr. 2 Wł. Orkana. Cały
dochód przeznaczony jest na wyżej
wspomniany cel pomocy hokeistom

w Nowym Targu.
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Sp. Jan Janota

W dniu 5 lutego 197 3r. zmarł

śp. Mgr Jan Janota. Przeżył lat
72. Zasłużony i niestrudzony dzia­
łacz regionu Podhala, założyciel
wraz z Władysławem Klempkę "Tur­
bacz" Zwięzku Podhalan w Rabce

(był to rok 1930), a potem przez
wiele lat, aż do swojej śmierci,
członek Zarządu tego Związku,
wiceprezes Zarzędu Głównego Związ­
ku Podhalan w Zakopanem i współ­
założyciel Dziecięcego Zespołu
Regionalnego w Rabce w latach po­
wojennych, jednego z pierwszych
tego rodzaju na Podhalu. Przyja­
ciel każdego c złowi ek a, który po­
trzebował pomocy i rady w kłopo­
tach życiowych kochany przez swo-

ję rodzinę i przyjaciół, a także

przez obcych ludzi.

0 tym, jak wielkim cieszył się
szacunkiem, świadczy przebieg Je­
go pogrzebu w dn.8 lutego 1973r.
Na miejsce wiecznego spoczynku
na cmentarz parafialny w Rabce

odprowadzała Go najbliższa rodzi­
na (żona Wanda, córka Maria Ewa,
rodzeństwo) i dalsza rodzina
bardzo liczna i Jego przyjaciele.
Przybyli z różnych stron Polski:
z Krakowa, Warszawy,Gliwic i Za­
kopanego. Przybyła ludność oko­
licznych wiosek, by oddać Mu

ostatnię przysługę. A także dele­
gacja Zarzędu Głównego Zwięzku
Podhalan z Zakopanego, w tym ka­
pela Maśniaków.

Trumnę ze zwłokami śp. Zmarłego
nieśli górale w strojach podha­
lańskich. Za zmianę śpiewano
pieśni religijne i przygrywała
kapela Maśniaków rzewne i smętne
melodie.

Nad mogiłę przemówił w imieniu

przyjaciół, rodziny i Zwięzku Pod­
halan, Franciszek Gromada, czło­
nek Zarzędu Zwięzku Podhalan w

Rabce. Pochyliły się nad trumnę
sztandary: Zwięzku Podhalan wRab-
ce i Zjednoczonego Stronnictwa

Ludowego w Rabce. I znów zagrała
kapela Maśniaków:

Kiej Janicka wiedli do Lewoce,
zapłakały turnie i uboce...

Bardzo nam będzie Ciebie brak,
Janku! Nie wrócę już wspólne po-

siady góralskie, kiedy razem z

Tobę chłonęliśmy melodie Podhala

Twoje dzieło, podtrzymywania i

rozwoju tradycji i folkloru pod­
halańskiego, będzie kontynuowane!

Na drugim świecie dołęczysz do

doborowego grona Podhalan: do Za-

chemskiego, Klempki i innych i

znajdziesz tam szczęśliwość wiecz­
ny-

Ale gdybyś mógł wybrać, wiem,
że wróciłbyś na ziemię podha-
lańskę, jak ów tetmaj erowski Zwyr-
tała. I godzinami słuchałbyś,jak
gra kapela góralska.

Hej, Janickowe imię,
hej, hej .nigdy nie zaginie.

Jan Kapłon
Rabk a

(członek Zarządu Związku Podhalan

w Rabce)

Synod Archidiecezjalny
Dnia 8 maja 1972 roku rozpoczęł

pracę Synod Archidiecezjalny, któ­
remu przewodniczy kardynał Karol

Wojtyła. Inauguracja odbyła się
w Katedrze na Wawelu w Krakowie,
na który między innymi zaproszeni
zostali przedstawiciele górali z

Podhala: Andrzej Skupień-Florek,
znakomity gawędziarz i poeta lu­
dowy, Franciszek kojas-Kośla re-

Sp. Jan Janota wśród członków Zw.

Podhalan w Rabce.

prezentujęcy środowisko twórcze,
Kazimierz Kuźma i księdz prałat
Jan Krupiński, proboszcz parafii
Poronin, który przewodniczył de­
legacji. Synod Archidiecezjalny
więżę się z 900-letnię rocznicę
św. Stanisława, patrona Polski,
który w 1072r. rozpoczęł swe

pasterzowanie w Krakowie, a w

1079r. poniósł śmierć męczeńskę.'

Jubileusz 2O-letniej
działalności Zespołu’
im. Klimka Bachledy

W niedzielę 26 listopada 1972 r.

Zespół Pieśni i Tańca im. Klimka

Bachledy przyZwięzku Podhalan Od­
dział w Zakopanem obchodził uro­
czyście jubileusz 20-letniej dzia­
łalności.

Zespół został założony w 19 52 r.

p r zy Zakopi ańskich Warsztatach Wzo­
rowych. Założycielem i kierowni­
kiem artystycznym Zespołu był zna­
ny i ceniony działacz z 01czy p.

Andrzej Walkosz. Iście ojcowskę
opiekę nad Zespołem roztoczył dy­
rektor Z.W.W . p. Mieczysław Cie-
ciura. Od 1953 r. do współpracy z

Zespołem w charakterze reżysera
przystępuje, zJemu tylko właści­
wym zapałem i oddaniem, p. prof.
Julian Reimschussel, twórca około
30 świetnych sztuk i widowisk gó­
ralskich. W 1953 r. wystawia ory­
ginalne widowisko pt. Klimek Bach­
leda: (pióra prof. j. Reimschusse-

1 a). W dniu premiery tego wido­
wi sk a , Zespół' p rżyj muj e imię Klimka

Bachledy, słynnego przewodnika ta­
trzańskiego, jako swego patrona.
Po reaktywowaniu Zwięzku Podhalan
w Polsce wr. 1957 dyr. Mieczysław
Cieciura przekazuje zespół im, K.

Bachledy wraz z całym kosztownym
inwentarzem pod opiekę Zwięzku Pod­
halan Oddział w Zakopanem. Kie­
rownikiem Zespołu zostaje zawsze

młody i pełen energii p. Stanisław

Wawrytko senior. Od 1960 r. kie­
rownictwo Zespołu przekazano w rę­
ce p. Anny Trzebuni. Kierownikami
ar ty styc znemi Zespołu byli kolej­
no: prof. J. Reimschussel, Adam

Pach, Bolesław Karpiel, a obecnie

mgr.Józef Pitoń.W czasie 20-let­
niej działalności przewinęło się
przez Zespół około 200 członków.
Obecnie występuje w Zespole 41

osób i pięcioosobowa świetna ka­
pela góralska, z prymistę p. Ada­
mem Doleżuchowiczem, na czele. Jed-

nę z najciekawszych sylwetek w Zes­
pole jest niewętpliwie p. Stanis­
ław Wawrytko senior, który nie

ogranicza się tylko do cennych
wskazówek, ale także mimo nie naj­
lepszego zdrowia i podeszłego wie­
ku, bierze czynny udział w wystę­
pach Zespołu.
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Część Zespołu im. Klimka Bachledy.

Piękne zadanie, jakie podj ęł
się Zespół, a mianowicie kulty­
wacje tradycji swoich przodków w

formie śpiewu, tańca, muzyki i

obrzędów, wypełnia w całej roz­
ciągłości, a w dodatku znakomicie.

Sukcesy, jakie odnosił i odnosi

na estradach w Kraju i za granicę
świadczę o tym najwymowniej. Wiel­
kim powodzeniem cieszyły się wy­
stępy Zespołu w Bułgarii, Cze­
chosłowacji , Austrii, Zwięzku Ra­
dzieckim, Kanadzie, U.S. A. , Bel­
gii, Hiszpanii, we Francji, na

Węgrzech i w kilkudziesięciu
miastach w Polsce.

W 1964 r. Zespół został laure­
atem nagrody Ministra Kultury i

Sztuki,przyznanej za całokształt
działalności artystyczne.

W 1969 r. Zespół zdobywa "Złotą,
Ciupagę" na Międzynarodowym Fes­
tiwalu Folkloru Ziem Górskich w

Zakop anem.

Poza tym Zespół otrzymał wiele

cennych nagród i wyróżnień na in­
nych Festiwalach Folklorystycznych
tak w Kraju, jak i za granicę.

Bogaty jest także dorobek sce­
niczny Zespołu, wystawiono nastę­
puj ęce sztuki: Klimek Bachleda,
Diaboł na Podhalu, Piekielnica,
Zaloty góralskie, Zew gór, Wesoła
nowina (szopka), Wczora, a dziś,
Malowane na szkle, Sąd nad Jano­
sikiem, Jadwisia spod Regli (ope­
ra góralska), i kilka innych.

Zespół współpracuje scenicznie
z Amatorskim Zespołem Teatralnym
im. Heleny Modrzejewskiej w Zako­
panem, z Filharmonię Krakowska

przy wystawianiu w plenerze Har-

nasi K. Szymanowskiego,oraz dru­
gim Zespołem Pieśni i Tańca im.

Bartusia Obrochty przy Zwięzku
Podhalan Oddział wZakopanem, pod
kierownictwem p. Tadeusza Sztro-

majera.
Owocna działalność Zespołu zos­

tała należycie o ceniona przez Wła­
dze Państwowe, w czasie uroczys­
tości jubileuszowej członkowie

Zespołu otrzymali odznaczenia

państwowe, nagrody pieniężne i

piękne pamiętkowe dyplomy.

Pozwólcie Nasi Drodzy Jubilaci,
że w imieniu wszystkich Podhalan

tych w kraju i tych rozsianych po

całym świecie złożę Wam serdeczne

podziękowanie za Waszę niestru-

dzonę pracę, wysiłek i poświęce­
nie, za te setki występów, w cza­
sie których godnie reprezentowa­
liście naszę Skalnę Ziemię i prze-
każę życzenia dalszej owocnej
pracy na niwie kultury góralskiej.
Niek sie ó nos niesie hyr po dzie­
dzinie.

Dr. Wincenty Galica

1 to i owo...

Moi Ostomili Rodocy,

Mijo dwa miesięce nowego 1973
roku a jesce nie udało mi sie

łapić kwilki casu coby Wom ope-
dzieć o nasyk tu gazdowskik spra-
wak z minionego roku. Noj tak trza

mi powiedzieć ze tak jak w zesłym
roku nimielimy zimy, to teroz po­
wiem ze minionego roku tyz tak

jakby wcale lata nie było. Ledwo

po zosiywie jak chyciło loć, pso­
cić, to juz tak sie nos ta psota
trzymała do Syćkik Swiętyk. Jak
nie loło to we mgle i siępawicy
my sie pławili, a słonecka ani

telymze nie fciało sie pokozać.

A ten grzmot 12 kwietnia, cok wom

to o nim powiadoł w 2 gim numerze

"Orda" 197 2r. to co do imentu sie

spełniło, bo w maju przikurzył
śniyk i całe Podhole było bieluć-
kie - zamiast zieleni, jak to w

maju po downe roki bywało. No,
moi Kochani powiem Wom ze i w

przirodzie po nowemu gazdujom.

Cas redykom owiec na Biescadz-
kie hole, bacowie kierdele owiec
do redyku zganiajom a śniyk se

leci i leci. Ale to może ino tu

u nos, radzom se bacowie i co dnia
bez dwaścia dni do kolejowyk wa­
gonów owce ładujom - no teroz w

tyk nowyk casak to i owce na no-

gak w redyku na holom nie chodzom,
ba se kolejom jadom j ak jakie Pa­
nie, ino im telo hybio ze se nie
siedzom ba stojom i wieżom sie.
Ale minione lata jako nom rolnikom

dało sie we znaki tak i bacom -

cysto piyknie dokucylo, no bo

wiycie leje. Las mokry, kapie
ś niego paswiska mokre, owce mo­
kre, a bacowie z juhasami to jako
prowdziwe płanietniki wse mokrzi.

Udoje od owiec coroz mniejse, bo
owcom mlyka ubyło, syra mało, a

syćko bez tyn mokrom pogodę.
Zaś gazdowie-rolnicy zrazu byli

radzi dyscowi ze leje bo siana

rosnom, noj urosły wielkie i piyk-
ne, ale cos kie kosić trza a tu

nic ino leje i leje, woda siana

przicisła ku ziymi i gnije. Cięs-
kie było kosynie a kosiorkami
choć ik ludzie majom, to ani mowy
o kosyniu ś nimi ni ma. Susynie
jesce gorse,bo choć sie słonecko
na kwilekce pokozało - niby ze je
jesce jest, to za kwilekce scho­
wało sie za chmury i znowu leje.
Owsy dosły pod kosę, a siana nie

sprzętane jabo jesce rosnom. Ows>
tak jako i siana składomy w

ostrewki prosto z pod kosy ale i

tu nie sknom bo mokwa siępi, tosto

ziorka bukajom, puscajom kiełki
i kopy owsa zieleniom sie - pe-
dziołbyś ze rośnie drugi plon.
Trudno darmo moi ślicni, sami dob­
rze wiycie ze rolnictwo to nie
Pani - parasolem sie nie przikry^
je - haj. Syćkik świętykjuz było,
a w polu widać jesce kopy z owsem

i potrow. Urodzaj był wielki i

obfity,ale połówka z tego zgniła
i zostało w polu jako gnój. Bywo
casem tak, ze władze na rolników
sie uskorzo ze planu nie wykonali.
A tu jakoś wykonać, kie rolnik

pogodom nie rzędzi- może jedynie
wsioć, uprawiać, a reśte? Reśte

trza cekać co Bóg do.
(Dokończenie na str. 6)

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■*«■■■
Podhalanie!

Jednajcie nowyoh prenumeratorów!
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■>■■■■■■■
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♦♦♦♦***♦
"Góralski Karnawał", jak nazwa­

no imprezę, która w dniach 10 i

11 lutego odbyła się w Bukowinie

Tatrzańskiej, a był nim wojewódz­
ki przeględ zespołów kolędniczych,
w których wzięły udział po dwa

zespoły z każdego powiatu. Było
to coś w rodzaju konkursu, w któ­
rym uczestniczyło 31 grup i zes­
połów z 13 powiatów. Pierwsze

miejsce zdobyła reprezentacja po­
wiatu limanowskiego przed nowo­
tarskim i Zakopanem. Wśród zespo­
łów - najwyższę punktację uzyska­
ły "Małe Herodki" - dziecięca gru­
pa ze Szkoły Podstawowej w Lipni­
cy Wielkiej - Kiczory, która po­
kazała chodzenie po kolędzie z

jeleniem. Były tez i wyścigi "ku-

moterek" - starodawnych sań gó­
ralskich, wśród 17 zaprzęgów naj­
lepszy okazał się ten, którym
kierował Jan Bunda z Bukowiny Ta­
tr zański ej . Na drugim miejscu był
Józef Bieniek, również z Bukowiny,
a na trzecim - Stanisław Hyc z

Zakopanego. Był tez i kulig li-

częcy 100 sań, oraz wyścig nar­
ciarzy za końmi - góralski ski-

joering. Na pierwszym miejscu
znaleźli się Jan Galica i Sta­
nisław Skupień z Poronina. Impre­
za zgromadziła bardzo licznę pu­
bliczność i cieszyła się ogromnym

powod-zeniem. Przeględ konkursowy
zespołów odbywał się w Domu Ludo­
wym, w którym na samym poczętku
rzekomego "Karnawału, Góralskiego

"

odbyła się uroczystość odsłonię­
cia tablic pamiątkowych dla ucz­
czenia pamięci Franciszka Owiże-

wicza i Józefa Pitoraka.
*********

Wspólnemi siłami mieszkańcy Zę-
bu, Buśtryku i Sierockiego przy

finansowej pomocy Państwa wybu­
dowali duży i piękny budynek i to

jak przystało dla wsi podhalań­
skiej, w stylu podhalańskim dla

Ośrodka Zdrowia we wsi Zęb.

Połowę z zadeklarowanej dwu-mi-

lionowej inwestycji wnieśli. w

postaci materiałów budowlanych i

robocizny. Co zadeklarowali to

wykonali, i na poczętku Nowego
Roku 1973 Ośrodek Zdrowia został

otwarty, a lekarze i pielęgniarki
rozpoczęli pracę w nowym budynku,
w którym znajduje się Gabinet le­
karski, Stomatologiczny, punkt
apteczny oraz mieszkania dla le­
karzy. Skończyły sie dla ludności

wymienionych miejscowości dalekie

podróże do lekarzy i aptek do Po­
ronina, Zakopanego, czy Nowego
Targu.

********

Na koniec tego Echa co go dziś

głosem, to jakok go zacon wzmian-

Wowy osroaek'zdrowia, w Zębie, w powiecie nowotarskim.

kom o pogodzie tak go i zakońcem

bo jak nie było lata w minionym
roku, to tyz tak sie widziało ze

i zimy mieć nie będziemy nijakiej.
Wprowdzie to święty Marcin na

biołym koniu przyjechoł, ale ino

lymze biołym puskem poprusył, a

śniega ani zimy jak nie było bez

jadwent, tak nie było ani na God­
nie święta i Nowy Rok. Minęł sty­
czeń, idzie luty, a śnieg ani zi­
my jak nie było tak nima. Goście

zimowi i narciorze jak wartko

przyjechali tak wartko sie i po­
wracali - nie było pocym jeździć.
Dopiero drugo dekada lutego oko-
zała sie łaskawo i nareście przy-
sła zima, a śniom ogromno kurnia­
wa śniegiem, ze chnet by nos było
cysto piyknie zasuło takie zospy
sie porobiyły, a hań w holak to

go jest na 2 metry, i grozi nie-

bespieczeństwo lawin,GOPR ostrze­
ga przed wybieraniem siew Tatry.
Ale ludzie jak ludzie - nie słu-

chajom zodnyk ostrzeżeń ino idom,
błędzom i ginom. Naprzykłod dn.
27 lutego dwók taterników z War-

sawy: bracia Andrzej i Jan Mulawa
- pierwsy mioł lat 29, 'drugi 22,
wybrali sie na wspinaczkę na

Szpliglasowę i Marchwicznę prze-

łęczę. A kiedy znaśli sie na Gra­
ni Opalonego pobłędzili i zamiast

zejść do doliny Morskiego Oka,
pośli do doliny Rostoki i tu stra­
cili orientacje i młodsy Jan Mu­
lawa cuł sie mocniejsy - rusył
poprzez zwały śniegu w stronę Wo­
dogrzmotów Mickiewicza. Starsy
Andrzej był bardziej wycerpany i

zostoł na miejscu cekajęc na pomoc.
Jan Mulawa skrajnie wycerpany z

sił, bo i jedzenia nie mieli, do­
szedł do drogi przy Wodogrzmotak
Mickiewicza i tam został odnale­
ziony i z poważnemi odmrożeniami
został przewieziony do szpitala i

jego życiu nie grozi zodne nie­
bezpieczeństwo. Zaś Andrzej naj-
widocniej na skutek zupełnego wy-

cerpania wpadł do lodowatego po­
toku i zamarzł na śmierzć. W pier­
wszym dniu poszukiwania zaginionych
brało udział 22 ratowników, a w

drugim 15, przyczym j edna z poszu­
kujących grupa została porwana przez

śniegowę 1 awine - na szczęście zdo­
łali się wyratować.

Hej, Tatry nase Tatry,
jak magnes ciągniecie,
Hej, nie jedne ofiarę
na sumieniu mocie!

w marcu 1973 r. A.Efes

Na drugie

dwudziesto piecio lecie

W roku ubiegłym skończyło się
dwadzieścia pięć lat chwalebnego
istnienia Tatrzański ego Orła.

Wielki to czas gdy się zwarzy, że

wydawca pracuje sam nad całościę
jedynie z pomocę swego syna Ta­
deusza i córki.

Miłe to pismo przychodzi nam co

kwartał z orłem z rozpiętymi
skrzydłami wznoszącym się do lotu,
Jest to bardzo miłe i pięknie
ilustrowane wydawnictwo z naj-
nowszemi zdięciami ze Skalnego
Podhala.

Jak każdepismo i Orzeł Tatrzań­
ski borykać się musi z trudnościa­
mi wydawniczemi. Niemniej jednak
w doborze ciekawej treści poma­
gają korespondenci z Polski a rów­
nież z całej Ameryki.

(Dokończenie na str. 8)
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Dr. Julian Dobrowolski

DR. MICHAŁ DUSZA

Po śmierci śp. Andrzeja Rafacza,
Stanisława Bafii, Karola Stocha,
Józefa kopatowskiego, Józefa Kę­
dzierskiego, Stanisława Bachledy,
Henryka kokańskiego nagle i nie­
spodziewanie opuścił szeregi
zasłużonych Podhalan w Ameryce
śp. Dr. Michał Dusza, profesor
Eastern Kentucky University w

Richmond Ky. Z dala od rodzimego
Odrowąża, od najbliższej rodziny
i od Polski zakończył swą żoł­
nierską i wygnańczą drogę na zie­
mi dobrej i przyjaznej, ale prze­
cież nie tej, która go wykarmiła
śleboda, która mu dała dźwięczną
gwarę, a w niej urodę Tatr i za­
pach smrekowego Podhala. Serce

jego przykryła zielona ziemia

Kentucky, na której zapleczu drze­
mią wierchy Cumberl and’u, te, któ­
re mu może przywodziły na pamięć
wierchy niższego Podhala i Beski­
dów.

Jakby w przeczuciu śmierci, któ­
ra go uderzyła nagłym ciosem dnia
22 grudnia 1972 roku, Dr. Michał
latem tego samego roku odwiedził

Polskę, dom rodzinny w Odrowążu,
Nowy Targ miasto młodości z lat

gimnazjalnych, Kraków i jego uni­
wersytet, Warszawę gdzie spędził
ostatnie miesiące przed tragicz­
nym Wrześniem. Było to ostatnie

spotkanie i pożegnanie tego, co

ukochał, a od czego przedzieliły
go tysiące mil i wody Atlantyku.

Przywiózł stamtąd przeżycia do­
głębne, może i wstrząsające, ale
- jak z wieloma rzeczami - nie

dzielił się nimi z otoczeniem;
nosił je w sobie czujnie, chował

je na samotne pogwarki, których
słuchało zieloniebieskie niebo
nad Bereą.

Lata chłopięce Michała to Odro­
wąż, skalna, ale jakże urodziwa

ziemia Podhala, panorama Tatr...

W Nowym Targu, nad brzegami Du­
najca jego loty krzepły w siły,
nabierały rozmachu na lata stu­
diów uniwersyteckich w Koperni­

kowskiej Alma Mater. Studia na

Uniwersytecie Jagiellońskim to

napewno najpiękniejszy okres w

życiu Michała, okres młodości

górnej i chmurnej. Studiował i

ukończył wydział humanistyczny w

dziale historii. Ta jego specjal­
ność nie zamykała mu dróg do za­
interesowań społecznych, regio­
nalnych i politycznych. Należał

do wielu organizacji akademickich
i pozauniwersyteckiej ; był bowiem

działaczem ideowym, energicznym,
z pasją człowieka dynamicznego.
W organizacjach nie umiał być
stroną bierną, bezkrytyczną; rzu­
cał się wir każdej pożytecznej
akcji spontanicznie i ofiarnie.

Nie sposób tu wymienić wszystkich
zaszczytnych stanowisk, które

piastował w tym okresie. Terenem

jego działalności regionalnej był
Akademicki Związek Podhalan, naj­
aktywniejsza organizacja stu­
dencka w całej Polsce. Od zwykłe;
go członka zarządu doszedł Michał

do stanowiska prezesa, co mu otwo­
rzyło drogę od wiceprezesury naj­
większej organizacji samopomoco­
wej: Bratniej Pomocy na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. W tym sa­

mym okresie bierze czynny udział

w pracach zarządu głównego Związ­
ku Podhalan i pozostaje w czynnym
kontakcie z prezesem Zachemskim,
literatem AntonimZachemskim, se­
natorem Gwiżdżem i generałem Ga­
lica. Po ukończeniu studiów prze­
nosi się do Warszawy, gdzie re­
daguje pismo poświęcone sprawom
wsi, oraz współpracuje z "Gazetą
Podhalańską”.

Po Wrześniu 1939 roku przedos-
taje się na Węgry a stamtąd do

Francji, gdzie w mundurze oficera

przeżył drugą, tragiczną klęskę,
może nawet bardziej wstrząsająca
jak ta, która stratowała polską
ziemię.

We Francji dzieli los innych
wygnańców pod nową okupacją,któ­
ra go nie załamała, ale dodała
sił do dalszych zmagań. W Grenoble

dołącza do sporej gromady Podha­
lan, organizuje Związek Podhalan

pa obczyźnie i próbuje nawiązać
kontakt ze Związkiem Podhalan w

Ameryce. Po wyzwoleniu Francji
kontynuuje studia na Sorbonie pa­
ryskiej i kończy je doktoratem w

dziale historii Europy Wschodniej.
W tym czasie wykłada historię w

polskim gimnazjum w Paryżu i przez
okres dwóch lat piastuje stano­
wisko dyrektora tej instytucji.
I wtedy rodzi się ostatnią wielką
decyzja: wyjazd do Stanów Zjedno­
czonych, dokąd przybywa w 1950

roku.

W Chicago natychmiast włącza
się w akcje Związku Podhalan i

nawiązuje ścisły kontakt z Janem

Gromadą, a przez niego z Kołami

Podhalan na wschodzie Stanów. Pro­
paguje ideę kupna domu podhalań­
skiego, oraz braterskiej współ­
pracy wszystkich kół podhalań­
skich w okół Zarządu Głównego.
Na sejmie w 1952 roku zostaje wy­
brany sekretarzem generalnym
Związku Podhalan i snuje wielkie

plany akcji podhalańskiej w skali

ogólnokrajowej. Jeśli z tego sta­
nowiska zrezygnował po kilku mie­
siącach, to nie uczynił tego bez

namysłu i bez powodu. Ta gorzka
decyzja była następstwem wielu

rozczarowań, że jego wysiłki roz-

Siedi* od liwpj: L. l.uiltMk, dyr., Dr. M . Dulu, iikr. (en., K. D*bro*ika. wlco-pm.. A . Katan, pra­
lń. J. Kowaliki. wln-prai., M. Chlawnanko. dyr., Fr. Cyrwui, kaijrr. — Słoja od lawaj: 1. Dobrowolikl.

rad., A. Karkula. J . Siafranlac, H. Au<uityn. 1. Ktdiianki, M. Smith. 8t Glartugi. dyraklony.

^952r.

bijały się w niwecz, albo trafia­
ły w bardzo szkodliwy dla sprawy

podhalańskiej upór i złą wolę nie­
których "działaczy”, którzy sta­
wiali (może nieświadomie) na pry­
watę, a nie dobro naszej, tak

świetnie rozwijającej się orga­
nizacji. Zresztą, nie ma co ukry­
wać, rezygnacja jego nie była
pierwsza, ni ostatnia. Iluż to

chętnych, ofiarnych robotników

sprawy podhalańskiej musi'ało po­
żegnać się z organizacją dla tych
samych rozczarowań?... Rzetelni
Podhalanie napewno nie zahaczą o

jego wkładzie w ideę domu podha­
lańskiego i jego trosce o dobre

imię Podhala w Ameryce.

W 1954 roku Dr. Michał rozpoczął
karierę pedagoga najpierw w Al-

liance College, gdzie był człon­
kiem fakultetu do 1965 roku, a

następnie w Eastern Kentucky Un-

niversity, gdzie go zastała śmierć.

Odszedł samotnie i cicho, ale
Matka Boska Ludźmierska napewno

go zawiodła do tego nieba, w któ­
rym Sabała przygrywa na gęślach
wszystkim honornym Podhalanom,
a nad jego grobem zawiesiła kawa­
łek błęku z nad Odrowąża.
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(DOKOŃCZENIE ze str. 6)
Ciekawe to pismo którego ocze­

kujemy z utęsknieniem dochodzi do

naszych domów i przynosi nam

ostatnie wiadomości z Podhala a

wreszcie ze wszystkich skupisk
gdzie osiedleni sę Podhalanie.

Kochany Orle, zlatujesz do­
świadczony śmiało i mędrze w okres

drugiego dwudziesto pięcio lecia
które oby było tak szczęśliwe jak
i pierwsze.

Nie znaczy to by Orzeł nie miał

swoich wrogów, którzy dla dutków

gotowi by go pogrzebać. Na szczę­
ście ogół górali z całym uznaniem

ocenię pracę znanego redaktora

Jana Gromady wraz z całym zespołem
zaś na niewyrobionych krzykaczy
patrzy się z politowaniem, bo jak
na lot orła mały ptaszek wróbel

nigdy go nie doścignie.

Kłaniam się tobie, Jasiu nisko

tak niziutko i publicznie stwier­
dzić pragnę, że umiejętnie i mę-

drze potrafiłeś pogodzić i dojść
w sprawie Polonii Amerykańskiej
i naszej starej ojczyzny do zgod­
nej jednomyślności, bo to i jesz­
cze raz to co nas wszystkich trzy­
ma w serdecznej współpracy.

I kłaniam się tobie, Orle ko­
chany i miły, że na skrzydłach
wiatru przylatasz do nas w ozna­
czonym dniu i wyczarowany rozwe­
selasz moję skęd inęd samotnie

gdzie jest mi smutno i przykro.

I składam Ci, kochany Gromada

moje najserdeczniejsze ukłony za

Twoje z uporem trwanie na raz

obranym stanowisku, niech Ci da

długiego i dobrego zdrowia aby
ten przemiły Orzeł jeszcze długie
lata do nas przychodził.

Franciszek Chowanie

-International

Urauelt/Hureau, -Dnc.

Załatwiamy Szybko, Fachowo i Tanio:

Wszelkie Sprawy Związane z Turystyką
Rezerwacje i Bilety Samolotowe

Skrętowe, Kolejowe, Autobusowe:

Przesyłka Pieniędzy, Paczek, Samochodów

Maszyn Rolniczych do Polski:

Sprowadzanie z Polski na Pobyt Czasowy i Stały
Przedłużanie Paszportów i Wiz:

Tłumaczenia Dokumentów-Notarialne Podswiadczenia

Wrazie Kłopotów Pomagamy w Załatwieniach

w Immigration Naturąlization Biurze:

3210 NORTH CENTRAL AVENUE

Chicago, Illinois 60634
Tel. 777-8189

and

1958 WEST 51st ST.

Chicago, Illinois 60609
Tel. 925-6200

Właścicielki

EWA ROKOSSOWSKA TERESA GARDNER

JÓZEF CZERWIŃSKI, Kier. Biura

Tanie Wyjazdy Do Polski

i Innych Kraj Świata

ZWIĄZEK PODHALAN W PÓŁNOCNEJ AMERYCE

— powracającej 1-go sierpnia
pod przewodnictwem prezesa Związku Podhalan

zaprasza członków swoich wraz z rodzinami do wzięcia udziału w

specjalnej wycieczce do Polski

odlatującej z Chicago prosto do Warszawy dnia 25-go czerwca 1973r.

Józefa Krózel

Zgłoszenia przyjmują:

Wice-prezeska Zw. Podhalan

1354 N. Spring field Ave.

Telefon: CA 7-6929

CENA TYLKO $350.00

ORAZ

Józef Krózel

Prezes Zw. Podhalan

4572 N. Moody Ave.

Telefon: MU 5-9726

G & R INTERNATIONAL TRAVEL BUREAU INC.

3210 North Central Avenue 1948 West 51st Street

Chicago, Illinois 60634 Chicago, Illinois 60609
Tel: 777-8189 Tel: 925-6200

Dotyczy tylko członków Związku Podhalan

DOM PODHALAŃSKI
3035 WEST 51st STREET

Chicago, Illinois

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła­
dzane sale, wraz z nowocześnie urzędzonę kuchnię,
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, wesela,
“pikniki” itp. Podawane sę potrawy w “stylu fa-

mielijnym” na dogodnych warunkach.

Po zamówienia i rezerwacje n al eźy t tel e fono wac do

nowego gospodarza, JOZEFA CZERWIŃSKIEGO. Telefon
436-047 3.

Zarzęd Główny wraz z przedstawicielami wszyst­
kich Kół Zwięzku Podhalan apeluję do tych wszyst­
kich górali którzy jeszcze nie sę członkami Zw.

Podhalan aby wstępowali w szeregi Zw. Podhalan,
popierali i upiększali Dom Podhalański, który
jest chlubę wszystkich Podhalan.


